
Sir. 6 ]) W M R M A R I I

nie Więc s&Jtffeć czy grzech pojedynczego kn 
plami,  a kaptań.stw o Chry s tusa  na wieki świę­
cie będzitĘjg

Na stępnie  pamięta jm y,  ze my z k a p ł a ń ­
s twem,  jak  (o wyżej zaznaczyłem,  jes teśmy 
związani w Chrystus ie ,  a mianowicie przez 
dwa sakramenty , chrz tu  i b ierzmowaniu .  Aly 
razem w jedny m jesteśmy' ciele, na jednym 
oparci  fundamencie ,  a nie ma innego,  Oprócz 
tego, k tó ry  -zalożon jest ,  a lym jest Chrys tus .  
A dalej  każdy kapłan  (/prócz ,swej władzy 
zw ierzch.iiezej nad solni ma, jaszcze we wier- 
nyck swą matkę.  Kap ła n  podolmie j ak  Pan 
dezns może powiedzieć wskazu jąc  na w ier ­
nych : „O to  m at ka  ufojsi"... Wierni  s tanowią  
kościół, a kośdiol zawsze m a tką  jest,  iak Bóg 
jes t Ojoem. Obowiązek zwłaszcza wysoko k u l ­
tu ra ln y c h  rodzin jdfert odnosić się do kap łana  
j a k  m a ik u  do syna,  by w ia r ą  swą i pobożnością 
pr aw dzi w ą dopomóc kapłanow i  do u t r z y m a ­
ni a  się na ty<h wyżynach godności i dos to j eń ­
s twa  w oczach Boga i obliczu kościoła.

\ h s o l utnie  nigdy nie wolno zrażać się 
b łędami  kapł ana ,  przecież oprócz błędów' ma 
on i d ob re  -strony. Gdyby  na sto p u n k tó w  u k a ­
p ł an a  było dziewięćdziesią t  dziewięć czarnych,  
a jeden tylko biały,  to zdaniem wielkiego b i ­
sku pa z Genewy patrzmy' przez  ten jeden j a ­
sny punk t  na całego kap łana ,  a nie zbłądzi 
myc Zresztą  czy my tney jesteśmy', j ak  sami 
szczerze (tego p ra g n ie m y ?  Podobno nie u da  j<e 
nam się to. Czemuż więc in ną  p r z y k ła d am y  
miarę, do Kapłanów? Oni tacy lr/ć muszą,  j ak  
my Sobie życzymy, a sami  wcale nie jes teśmy 
tacy,  j ak  chcemy. -Jeśli błędy k ap łan a  rażą  
nas,  zacnowaj .ny sie j ak  dobre  dzieci w-obee 
nieszczęśliwego ojca ;  n a k r / j m y  płaszczem 
własnej  cnot.v brzydotę  złego kap łana ,  j ak  u- 
ezymit dobry syn wobec ojca swmgO Noego. 
Przecież  P a n  -Jezus do -Judaszu zdra jcy  po ­
wiada ,.przyjacie lu" ,  a. my... Ola Pjot.ra ma 
cudowne wrujrzenie,  k t ó r S p o  za parc ia  się jego 
•tak go rozrzew nilo.., Ten,  co szedł z daleka  za 
-Jezusem, t eraz  wyszedł  od złej okazji  i gorzko 
płakał .  A czy, ziemiaństwm nie daje czasem

oku/j i  do z ł eg o : ka r ty ,  polowania,  zabawy,
a potem powpia  się kuplami . Miejmy dla  k a ­
płana  zawsze naj lepsze słow a praw dy i mi ło­
ści. Dalej miejmy ola nieb oczy jasno,  prosti  
pat rząee, żeby w tych oczach naszych cała 
ewangel ia ER odbi jała,  a także  cala nasza Nie­
pokalana  by z tych ca za naszych cudem 1 ry- 
skala.  Takie słowa i takie oczy będą mieć moc 
naj lepszego wpływa.

Wrcsz.de nic uni ka jm y kapłanów,  ale 
wejdźmy w koniaki  z- nimi. Na jprzód jest 
kontak t  boży czyli s ak r am en ta ln y ,  w konfe­
s jonale i przy  stole pańskim.  Tu kaptan n a j ­
bardziej  i naj ludniej  jest kapłanem.  T u ta j  w i ą ­
żą, sie duoze i serca,  tu dusze i serca się rozu­
mieją,  gdyż tu we forum sakramentalnymi 
dziecko szuka ojca, i ojciec dziecko znajduje.  
Tu niebo otwiera się, gdzw o tw ie ra ją  sie su 
mienia.-(-Tu życie z wiecznością się zespala,  
„żyję ja,  już  nie ja. ż/jje we mnie C hry s tus  .

Inny kontakt: z kap łane m jest w dziele 
ni i łosic rdzia liezii.teresow aego, gdzie sam  Ban 
-Jezus mówi:  ,,Coście uczynil i  jednem u z tych 
najmniej,szcidi, mnioście uczynili".  Tli wobec 
cudów' dziedn miłosierdzia ziemiaństwm łączy 
się z kap łańs tw em,  i tu  przy tym bożym w a r  
szuicie społecznej jedności  przez dobroć  razem 
uczą się, razem wychowują  się i wzajemnie  na 
siei le wp ływa ją  dusze o wyższej pozycji  spo­
łecznej. A więc biedni,  wdowy, sieroty', wszy­
scy' nieszczęśliwi,  w których Cbcystu.s się u k r y ­
wa, zwiążą  dw ór  z plebanią,  dos ta t ek  ze sw ię 
tością,  chleli z ł aską  bożą. -Już nic nie wspomi­
nam o roli.  j ak ą  ma Akcja  Ka tol icka  dla zbli­
żenia się i zjednoczenia ka p łana  z ziemianką.  
Na koniec os ta tn ie  co zbliża mis, to p ra w o  ży­
cia wielkiego,  co s łużbą sic nazywa.  W y z n a ­
wała. je Na jświętsza  P anna  i w życie wjn-owa 
d z i ł a . ,.()W> ja s łużebnica Pańska,  niech mi 
się s tan ie  według słuwu Twego".  „ Słowo stało 
się Ciałem i mieszkało między nami" .  Nad dwo 
re m  naszym i nad plebanią  niech jedna pieśń 
p łyn ie :  . .Chwała na wysokości Bogn, a na zie­
mi pokój ludziom doln-cj woli".

its. J ó z e f  Płaza T. •/_

Kurs sodalicyjny w Warszawie.
W dniach od 3jgÓ. do 5-gó g ru d n ia  IbiiS r. 

odbył  / s ię w W ars za wie  K urs  d la  Sodalieji  
In tel igencj i  Polskiej ,  ni ządzony przez Z w ią ­
zek Sodal iej i  In tel igencji  Żeńskiej  w W a rs z a ­
wie. Udz ia ł  w kurs ie  wzięło około 200 osób z 
cz terdziestu  sodalieji ,  z dużą  jn-zewaga pań. 
P ro g ram  kursu  obejmował  szereg doskonałych 
wykładów a  . -m iano wic ie : 1. Sodalicja a Akcja 
Kayg (lvs. I tomuuld  Moskała) ,  2. P ro paganda  
idei sodal icyjnej  (Ks.  J a n  B o s tw o r o w s k i ), 8. 
P o g lą d  n a  rozwój  i s tan  obecny sodal iej i  po l ­

skich (Ks.  Wacław Zajączkowski ) ,  4. Ogólne 
i in d y w id u a ln e  .spra wozdania z działalności  so- 
dal icj i  (Ks.  Tad.  Anderson ), ó. S tosunk i  i zwią­
zki micdzysodalicyjnc (Ks, Romuald  Moskała) ,  
(i. Sodalicje a Zwią,zki zawodowe ( Ks. W ł a d y ­
sław Siwek)p|7.  Pogłębienie wiedze religi jnej  
w Sódalicjach ( Ks. Władysław R-ftjow icz), 
S. Id-ea .Mariańska w teorii  i p ra k tyce  (Tćs. -Tan 
Rost w o ro w sk i ).

K u r a  rozpoczęty i zakoiiczom nabożeń­
s twem,  ze wspólną M.szą św. dla uczes tników,


